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Wskazówki praktycznego zastósowania sztucznych nawozów. Z. Kościszewski* 
O kamieniu osadowym, tworzącym się w kotłach parowych. 


O siewie zboża. (Ciąg dalszy.) 


Pokarm pszczół. 


Rozmaitości: Jak i kiedy krowy doić? — O obcinaniu korzeni u wysad- 


ków leśnych. — Glykonin. 


Wskazówki praktycznego zastósowania 
sztucznych nawozów. 


Niedawno, bo jeszcze przed dziesięciu laty, uważano za 
stosowne sztuczne nawozy jednocześnie z siewem na roli roz- 
sypywać i nawet głębsze ich przyoranie za złe poczytywano, 
obawiając się, aby składowe ich części z deszczem do spodnich 
warstw roli nie przesiąkły i bezpowrotnie nie zginęły. Z po- 
stępem czasu teorya ta w skutek nieustających prób i doświad- 
czeń tak przez gospodarzy - praktyków, jak i najznakomitszych 
chemików, (na mocy więc teoryi i praktyki) okazała się błędną. 

Główną podstawą szybkiego i skutecznego działania ja- 
kiegokolwiek pognoju jest prędkie rozłożenie a raczćj roztwo- 
rzenie się składników jego i nadto również prędkie pochłonię- 
cie takowych, już rozcieńczonych, przez rolą, co zaś tylko wtedy 
stać się może, gdy rola potrzebną ilość wilgoci posiada. Roz- 
sypawszy nawóz po powierzchni ziemi, w pierwszym już roku 
może gospodarz rezultatu oczekiwać, gdy mu deszcz zaraz po 
rozsianiu nawozu w pomoc swą wilgocią przyjdzie; gdy jednakże 
nie pokonana dotąd przez człowieka natura nie zawsze na żą- 
danie jego potrzebnym obdarza go deszczem, nie zawsze równe 
okażą się rezultaty danego pognoju, najrozmaitsze składniki 


zawierającego. 

Guano, — rozsypane na roli nie posiadającej dostatecz- 
nej wilgoci, (bo podczas nocy spadająca rosa do zupełnego jego 
rozłożenia nie wystarcza), — wydziela wprawdzie amoniak, 


lecz ten, pochłonięty przez wierzchnią tylko warstwę ziemi, 
w większćj części ulatnia się i bezpowrotnie dla niej ginie, 


Również przy powierzchowem rozsypywaniu superfos- 
fatu łatwo rozpuszczalne części kwasu fosfornego, (dawniej 
fosforowego PO) pochłania tylko wierzchnia warstwa roli, a tak 
i te częściowo tylko korzenie zasianćj rośliny mogą w pierw- 
szym roku absorbować, co zarówno tyczy się i soli potażo- 
wych. Mąka z kości, przy równie niekorzystnych warun- 
kach wilgoci rozsypana na roli, podlega wiadomemu procesowi, 
t j.: składniki, mające wpływać reakcyą swoją (Leimsubstanz) 
na roztworzenie kwasu fosfornego (POs) w ziemi, przed- 
wcześnie się rozkładają, a mąka słabemi środkami, ku rozcień- 
czeniu w roli pozostałemi, zadowolnić się musi, które naturalnie 
w wierzchnićj warstwie przy styczności z powietrzem energicz- 
niej działają, niż w głębi roli. 

Inaczćj jest, gdy nawóz do średnićj głębokości zaorzemy, 
wiadomo bowiem, że i w czasach wielkiej posuchy ziemia po- 
siada w głębokości swćj na '/,—1 stopy dosyć wilgoci, aby 
rozłożyć i rozcieńczyć części składowe danego nawozu; w tój 
głębokości zresztą wielka ilość korzeni się znajduje, więcćj więc 
jest danych, że roślina w wielkićj ilości pożywienie ciągnie, niż na 
powierzchni; nakoniec obawy o stratę azotu w guanie i mące 
z kości są mniejsze, gdyż wydzielający się amoniak, przecho- 
dząc warstwę ziemi '/4—l stopy głęboką, koniecznie przez nią 
absorbowany być musi. Przy téj sposobności wypada mi jesz- 
cze nadmienić, że obawa o zabranie przez wodę części składo- 
wych pognoju i uniesienie ich do zbyt wielkićj głębokości ist- 
nieć przy tych warunkach nie może, gdyż ziemia, posiadając 
własność absorbowania wszystkich części pożywnych rośliny, 
posiada i siłę zatrzymania ich w sobie i wtedy, gdy się woda 
z jój powierzchni ulatnia. 


Obawiano się dawnićj, że przez drenowanie wraz z wodą 
uchodzą również potaż, kwas fosforny i t. p., niejednokrotne 
jednak z uprowadzoną przez sączki wodą robione doświadcze- 
nia zaprzeczają temu stanowczo. Grouven wykazał, iż z danej 
powierzchni ziemi podczas peryodu wegetacyi więcćj się wody 
ulatnia, niż jój deszcz dostarczył; zbytek ten pochodzi ztąd, 
iż woda, którą rola podczas zimowych miesięcy do znacznćj 
głębokości się nasyciła, podczas ciepłych dni roku, w skutek 
włoskowatości i ciągłego ulatniania się jéj w wierzchnich warstwach, 
wznosi się w górę, na powierzchnią występując, zabiera z sobą 
w głębi będące części pożywne i, ulatniając się, w ziemi tako- 
we zostawia, 

Co się tyczy kwestyi, jak głęboko przyorywać nawóz na- 
leży, to ta głównie od własności roli i stanu kultury zależy. 
Powszechnie 4 cale jako minimum, 10—12 jako nieszkodliwe 
maximum zalecają, co, jak powiedziałem, od dobroci ziemi 
zawisło. 

Zważywszy konieczność głębszego przyorywania sztucz- 
nych nawozów, samo z siebie wynika, iż wzgląd na czas nie 
jest bez wagi dla gospodarza. 

Pod oziminy za najstósowniejszą uważać można órkę 
na siew, jeżeli zaś okoliczności nie pozwolą, należy wraz z sie- 
wem tego dokonać, lecz zamiast użyć brony lub exstyrpatora, 
pługiem płasko zorać. * 

Dla jarzyn w ogólności przyoranie nawozu wraz z się- 
wem nastąpić powinno, wyjątkowo tylko przed siewem, lecz 
zawsze na wiosnę można go zaorać. Jeżeli przy drylowaniu 
zaoranie nawozu przy ostatnićj órce przed siewem nastąpić nie 
może, trzeba to uskutecznić w każdym razie, nim jeszcze ma- 
szynę na pole wyprowadzimy. 

Powyżćj podana reguła jest wielkićj doniosłości, gdyż, nie 
wypełniając jój, podaje gospodarz samowolnie niszczącemu dzia- 
łaniu pogody tak części bogatych w azot nawozów, które zu- 
pełnie mogłyby być pochłoniętemi nie przez rolą, z którćj gos- 
podarz zbiera, ale przez powietrze, jak również superfosfaty 
i sole potażowe, z których w najlepszym czasie nie więcćj, jak 
połowę i to w pierwszym roku rola zużytkowaćby mogła. 

W wielu stacyach doświadczalnych śledzą skutki dzia- 
łalności rozmaitych w handlach sprzedawanych sztucznych po- 
gnojów; zwracano tam uwagę i na rodzaj ziemi i na pogodę, 
a liczba tych prób jest tak znaczną, iż dla rolnika byłoby nie 
małą korzyścią wejrzyć w te szczegóły a tóm samém porów- 
nać rezultaty rozmaitych, na różnorodnych ziemiach, przy róż- 
nych warunkach pogody użytych nawozów. 

Z tych doświadczeń także przekonać się można, jakiego 
pognoju, t. j. w jakie czynniki obfitego, dana rola potrzebuje, 
nie będzie więc, zdaje się, zbytecznóm, gdy niektóre z tych szcze- 
gółów tu podam. 

W ogólności powiedzieć można, iż rola naszego Księstwa 
znacznćj ilości kwasu fosfornego i azotu potrzebuje. Oddawna 
już wiadomo, że roślina z powietrza wciąga w siebie bardzo 
wielką ilość rozmaitych związków azotowych i że w ziemi ma 
także w skutek deszczu zasób takowych dla siebie, lecz nauka 
ostatnich czasów dowiodła, iż obadwa te Źródła azotu nie są 
dla roślin wystarczające, ń 

Ilość bezpośrednio przez roślinę zużytego azotu obliczyć 
i liczbami wykazać można, i tak z niżéj podanych doświadczeń, 
robionych przez rozmaitych chemików, przekonać się możemy 
o ilości rocznego przypływu azotu z powietrza w kształcie amo- 
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niaku i kwasu saletrzanego (NO;) na morgę ziemi. Ilość ta 
podaną jest na morgę w postaci chilijskiej saletry : 


1864 r. 1865 r. 1866 r. 

w Proszkowie, ... . 738,1 ft. WET: Re 
b Dahmen eaa jr x 28,1 , RUREK 
» Regenwaldzie. DA ia 89,4 >» Sir 
„.Insterburgu 142 4, 20,8 "088 
„ Koszanowie . . 6,0: 4 O,87-, 10,5 , 
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Liczby te wykazują, iż Księstwo należy do okolic naj- 
mniej ciągnących azotu z atmosfery, (zob. Koszanów,) pajwię- 
cój tóż dowozu z zewnątrz tėj koniecznój materyi dla pożywie- 
nia rośliny wymaga. 

Wszystkie doświadczenia, w związku będące z praktyką. 
wskazują zgodnie, iż nawozy nie obfitujące w azot, mianowicie 
superfosfaty, wydały niejednokrotnie zadawalniające rezultaty, 
ale wtedy tylko, gdy ziemia bogatą w azot była, jak n. p. sie- 
jąc żyto po nawiezionych kartoflach lub koniczynie, przeciwnie 
zaś żyto po życie po użyciu superfosfatu nie odznaczało się ni- 
czóm, coby wskazać mogło dobry rezultat użytego pognoju. 

Zastosowanie pognoju jedynie w azot bogatego, jak siar- 
czanu amoniaku i guana, które w stosunku do swćj zawarto- 
ci kwasu fosfornego wiele jeszcze azotu zawierają, zaleca- 
nóm być nie może, nasza ziemia posiada tylko wyjątkowo za- 
pas kwasu fosfornego taki, aby jakikolwiek jego dowóz miał 
być dla nićj zbytecznym. Jeżeli zaś rolą za pomocą siarczanu amo- 
niaku lub guana znawozimy, zauważymy, iż rośliny z początku 
odznaczać się będą gwałtownym rozwojem liści, lecz do wytwo- 
rzenia ziarna rzeczonego kwasu fosfornego zabraknie. Stosunek, 
jaki w guanie ze względu na azot i kwas fosforny istnieje, jest jak 
1:1, lecz też doświadczenia wskazują, iż dla naszej roli potrzebnym 
byłby stosunek, jak 1:3 albo nawet 1:4 i w rzeczywistości 
praktyka to popiera, mogą więc mąka z kości i guano, jak 
również amoniakowe i w azot bogate srperfosfaty być dla nas 
bardzo skutecznym nawozem. (o do amoniakowych superfosfa- 
tów nadmienię, że nie należą do bogatych w azot, chociaż za- 
wierają go pewną ilość, lecz za to w takich związkach, które 
się łatwo rozpuszczają w wodzie a przez to, prędzćj działając, 
mają wyższość nad innemi w azot bogatemi superfosfatami. 
Te ostatnie po większćj części, pomimo znacznćj ilości azotu, 
liczą się do rzędu wolnićj działających, zawierają bowiem związki, 
jak mięso, krew, róg i t. p, Z natury swój wolno się roz- 
kładające. 

Najskutecznićj działają sztuczne nawozy ba średnićj do- 
broci ziemiach a więc na piaszczystćj glinie i gliniastym piasku 
dla tego, iż ziemie takie nigdy wielkiemu przesyceniu wodą 
nie podlegają, mają bowiem powierzchnię lóźną, sypką, (co 
skutkiem jest piasku,) —- na takie więc użytemi być winny. 
Ciężka i zimna gliniasta rola nie może obyć się bez stajen- 
nój mierzwy, którćj siły rozpulchniającćj, jak również zawar- 
tego w nićj naturalnego cieplika nie mogą zastąpić w zupełno- 
ści sztuczne nawozy; — tutaj pół pognoju daje się sztucznym, 
pół zaś stajennym nawozem. Drenowanie podobnego pola za- 
lecać się tu jedynie może, aby skuteczność dla niego sztucznych 
nawozów podwyższyć. Na ziemi lekkićj, piaszczystćj przyczy- 
niają się takowe do jój żyzności, lecz przyjazne warunki po- 
gody są tu koniecznie potrzebne, bo i w suchych latach nawet 
stajenny gnój traci wiele na skuteczności 

Za najstósowniejszy środek sztucznego pognoju dla ziemi 


zbitój, gliniastćj, zimnój uważać można mąkę z kości w połą- 
czeniu z potażem, gdyż działanie guana na tego rodzaju zie- 
miach nie jest pewne; dla Średnićj dobroci, jako tóż i dla lek- 
kich piaszczystych ról obadwa rodzaje rzeczonych pognojów 
powszechnie zalecają. 

Pod oziminy na średniego stopnia ziemi, na piaskach, 
używają czystćój mąki z kości lub w połączeniu z '/; guana; 
dla takich ziem nawóz ten powszechnie za najlepszy jest uwa- 
żany. Zaleca się nie mniéj go używać, jak centnar na morgę. 
Na ciężkich ziemiach pół pognoju stajennego, najmnićj z pół- 
centnarem superfosfatu na morgę jest najstósowniejszym nawo- 
zem. W wyższym stopniu gnojenia używają na tegoż rodzaju 
role mieszaniny z mąki kostnój i potażu w równym stosunku, 
licząc po 2 cent. na morgę. Bogate w amoniak lub azot su- 
perfosfaty na tego rodzaju ziemiach w ogólności a przytóm pod 
oziminy wydają bardzo dobre rezultaty. Tutaj uwaga będzie 
w miejscu, że dla oziminy obfitujące w azot superfosfaty są lep- 
szemi, niż amoniakowe, ponieważ, żądając dla ziemi pognoju 
jedynie dla azotu, otrzymujemy go w tego rodzaju superfosta- 
tach tanićj, niżeli w amoniakalnych. 

Pod siew olejnych ozimych roślin można zalecić jako 
dodatek do pognoju stajennego '/, lub !'/ cent. superfosfatu, 

Używane powszechnie pod tenże zasiew guano w ilości 
/ cent. jako dodatek do mierzwy stajennój jest wybornym, 
szybko działającym środkiem ku podniesieniu młodój wegeta- 
cyi w pierwszym jéj peryodzie, jak również przeciwko rozmai- 
tym rodzajom niszczących te zasiewy weszek. 

Brak starania, jaki dotąd przy użyciu tego rodzaju po- 
gnoju panuje, mała troskliwość lub niedbałość naszych gospo- 
darzy. nie zwracanie uwagi na wczesne i głębokie zaoranie 
jego jest powszechnie uznauą przyczyną, że działanie takowych 
pa zasiewy wiosenne w ogóle nie odznaczało się dobremi do- 


"tąd rezultatami, bo gdy zaorzemy wcześnie nawóz tego ro- 


dzaju, to części jego składowe będą miały dosyć czasu, aby się 
roztworzyć w ziemi, a pożywienie z nich musi ciągnąć roślina, 
skutek więc tedy pewny. 

(Dokończenie nastąpi). 
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O kamieniu osadowym, tworzącym się 
w kotłach parowych. 


„Politechnisches Notizblatt* ogłasza o kamieniu osadowym 
następujące doniesienie Dra Edwarda Wiederhold w Kassel: 

Niedogodności, jakie sprawia tworzenie się kamienia w ko- 
tłach parowych, były już dawno bodźcem do wymyślenia środka, 
któryby temu zapobiegł. Lubo zaś żaden prawie rok nie mija, 
w którymby tego lub owego Środka nie zachwalano jako uni- 
wersalnego, to jednak wiadoma jest, że kwestya, w jaki sposób 
można zapobiedz tworzeniu się kamienia osadowego w kotlach 
parowych, dotąd jest nie rozwiązaną. Pewne proponowane 
Środki użyć się nie dadzą, bo są za drogie, inne nie skutkują, 
zkąd pochodzi, że praktycy z słusznóm niedowierzaniem przyj- 
mują każdą wiadomość, dotyczącą zapobieżenia tworzeniu się 
osadowego kamienia. Mojóm zdaniem o środku uniwersalnym 
tak długo mowy w téj mierze być nie może, dopóki znanym 
nie będzie lepićj, niż obecnie, skład kamieni osadowych i rozbiór 
ich chemiczny. Tu w Kassel miałem sposobność poznania dość 
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wielkićj liczby tak kamieni osadowych, jak i wód, z których 
się kamień osadzał. Rozbiór jakościowy okazał we wszystkich 
przypadkach jako główne części składowe siarczan wapna i wę- 
glan wapna obok tego w małych ilościach krzemian niedo- 
kwasku żelaza i krzemian glinu. 

Nie rozstrzygniętą jest rzeczą, czy ciała ostatnie weszły 
do składu kamienia osadowego, jako przypadkowo zawieszone 
w wodzie, (co niekiedy, gdzie wody były mętne, z pewnością 
się zdarzyło,) czy przez rozkład. Ostatnie to zapatrywanie 
oprzećby musiano na mniemaniu, że ciała te nie rozkładają się 
w żaden sposób we wodzie. Według doświadczeń, jakich nabra- 
łem, rozmawiając z właścicielami kotłów parowych, był osad 
kamienny natenczas zawsze najmocniejszym ł opierał się jak 
najbardzićj użytym na jego oddalenie środkom, gdy ilość wę- 
glanu wapńa tworzyła 20—25% ogólnej masy. Przez porów- 
nanie rezultatów rozbioru kamienia osadowego z rezultatami roz- 
bioru wód, jakiemi kotły napełniano, doszedłem w przeciągu 
lat do téj wprawy, że z jaką-taką pewnością mógłem naprzód 
z rozbioru wody oznaczyć tworzenie się dobrego lub złego, (je- 
żeli tak mówić wolno,) kamienia osadowego. W dwóch jednak 
przypadkach nie sprawdziły się te przepowiedzie, bo, mimo po- 
danego stósunku niepomyślnego węglanu wapna i gipsu, nie two- 
rzył się osad, lecz szlam. Przy bliższóm zbadaniu okazało się, że 
do wody dodawano od czasu do czasu gliny jako środka roz- 
puszczającego. Doświadczenie to zgadza się z obserwowanćm 
przez Dra Lista w Hagen, który, jeźli się nie mylę, przez uży- 
cie łupku mydłanego zapobiegł tworzeniu się osadu w kilku ko- 
palniach węgla brunatnego. Dr. List tłomaczył zjawisko to 
tóm, że wydzielające się z wody molekule łączą się z zawie- 
szonemi w wodzie częściami gliny, podczas kiedy zwykle osia- 
dają na brzegach kotłów. Tłomaczenie to zdaje mi się w głów- 
nej części prawdziwóm. Tak przyleganiu osadu u brzegów kotła, 
jak łączeniu się węglanu i siarczanu wapna pomiędzy sobą za- 
pobiega się przez drobne części gliny, które, jak się zdaje, 
w równy sposób, jak substancye kamieni osadowych, osadzają 
się na spodzie. 

Podane powyżój doświadczenie było powodem do dodania 
dodatku gliny do wody, jaką kocieł napełniano. W okolicy 
naszój, odznaczającćj się, jak wiadomo, wielką obfitością vaj- 
rozmaitszych gatunków glinki, znachodzi się gatunek gliny ko- 
loru lśniąco-białego, która używaną bywa przy fabrykacyi su- 
kna do odtłuszczania tegoż i t. d. Glinka ta z powodu głów- 
nie własności swćj, że się szybko i łatwo wydzielała w wodzie, 
zdawała mi się być zdatną do tego celu. Próba zrobiona dała 
dotąd rezultaty najpomyślniejsze, bo osad z wody tworzył tylko 
łatwo oddalający się szlam. Dalekim od tego, abym środek ten 
polecał jako niezawodny na wszelkie przypadki; próby mogą, 
zdaniem mojóm, w każdym tylko przypadku rozstrzygnąć, cena 
zaś środka tego nie jest przeszkodą w jego użyciu, ponie- 
waż 100 funtów kosztuje tu 15 do 20 kr. i dla tego godnym 
zapewne jest uwagi kół interesowanych. 

Pismo: „Prakt. Maschin., Constr.“ poleca jako śro- 
dek do usunięcia kamienia osadowego, aby kocieł po każdora- 
zowém wyczyszczeniu wysmarować debrze smołą i przez go- 
dzinę nie napełniony zostawić. Przy następnóm czyszczeniu 
kotła kamień osadowy, który się utworzył, z największą łatwo- 
ścią odchodzi. 


O siewie zboża. 


(Ciąg dalszy.) 

Możność otrzymania w naszym klimacie wysokich plonów 
zależy zatóm od dopełnienia wszystkich warunków korzystnych, 
jakie na kiełkowanie, wzrost i rozrost rośliny, na jój kwiat i 
kształcenie się owocu tak przeważnie wpływają. Wszystkie te 
warunki powinien rolnik znać, ażeby mógł je na swój ziemi wy- 
konać. Jest to najważniejsze zadanie rolnika, ponieważ po- 
większenie plonów jego ziemi przynosi mu korzyść po- 
dwójną, t. j. korzyść z wartości powiększonćj ilości otrzymanych 
produktów i ze zmniejszenia wydatków produkcyi powstającą. 

Jeżeli więc rolnik pragnie istotnie podobne korzyści otrzy- 
mać ze swój ziemi, powinien przy siewie każdego zboża zasta- 
nowić i przekonać się, czy wszystkie ziarna, które rzuca w zie- 
mię, posiadają władzę kiełkowania? czy ziemia dostateczny za- 
pas pokarmów posiada? czy ziarna są dobrze i stósownie do 
potrzeby ziemią pokryte, czy rola jest spulchniona i dość głę- 
boko uprawiona? w jakim stopniu posiada wilgoć, i wreszcie, 
czy odpowiedni stan powietrza w czasie siewu i po siewie pa- 
nuje. Ostatni warunek, jakkolwiek ważny wpływ wywiera, od 
rolnika nie zależy, zasługuje wszelako, ito bardzo, na to, aby 
się do niego wedle możności stósować. 

Wysokość plonu widocznie zależy głównie od wykształ- 
cenia kłosa, on bowiem zawierać może zmienne ilości ziarna. 
Nie mamy spostrzeżeń objaśniających warunki wykształcenia się 
kłosa, lecz możemy przyjąć, że wielkość jego stoi w stosunku 
do ogólnego rozwinięcia się innych części rośliny. Widzimy, 
że na złćj roli piaskowćj nizkie źdźbła żyta małe mają kłosy, 
zaledwie kilka ziarn mieszczące, na dobrćj zaś źdźbła są wiel- 
kie, kłosy długie, pełne; na tójsamćj niwie obok kłosów do- 
rodnych znajdują się małe, krótkie, co okazuje, że jedne i dru- 
gie żyły w warunkach odmiennych, ponieważ w uprawie rozle- 
głój niepodobną jest rzeczą żądać na całćj przestrzeni jedno- 
stajności ziemi, stanu mierzwy itp., lecz przypadkowe te wpływy 
nie mają takiego znaczenia, jak warunki, od których zależy 
rozwijanie się organów roślinnych. Jeżeli w chwili kształcenia 
się kłosa zbywa na przyjaznych okolicznościach, jasną jest rze- 
czą, że i roślina w potrzebach swoich co do wzrostu i rozro- 
stu jest ścieśniona, skutkiem czego nie wykształca się w takich 
rozmiarach, do jakich dochodzi, nie doznając braku. 

Jak wielki wpływ wywiera temperatura i jéj zmiana na 
bieg wegetacyi, a tém samém na rozwijanie się roślin, doświad- 
czamy tego corocznie. I tak dni jasne inaczćj działają, aniżeli 
dni pochmurne; w miarę przewagi swojćj w pewnych peryodach 
wegetacyi wspierają one lub wstrzymują wzrost ziela, kształ- 
cenie się kłosa, formowanie i dojrzewanie ziarna. Temperatura 
wyższa przyspiesza dojrzewanie rośliny, gdy takowa doszła już 
do pewnego wzrostu, lecz działa przeciwnie, gdy roślina w pierw- 
szym jeszcze jest peryodzie rozwinięcia. Dążenie każdej rośliny 
do przejścia w ziarno jest opóźnione przez większą ilość po- 
karmu dostarczanego. Na częściach pola najuboższych, rośliny 
najwcześnićj ziarna wydają. Zasiew gęsty przyspiesza kwitnie- 
nie, zmniejszając ilość wilgoci i pokarmu, dla każdćj rośliny 
przypadającego. Połączenie tych dwóch warunków, tj. niedo- 
statek wilgoci i brak pokarmu, sprawia, że rośliny wcześnie 
dojrzewają. Przeciwnie rzadki zasiew, chociaż niedogodny z po- 
wodu ograniczenia ilości roślin, daje plon wyższy, albowiem 
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każda roślina oddzielona, mając więcćj przestrzeni, w której 
korzenie rozciąga, puszcza łodygę stosunkowo silniejszą. 

Zboża spiesznie dojrzewające dają zwykle mniejsze plony; 
co się traci na ilości, zyskuje się w pewnym stopniu na cza- 
sie, Jeżeli ma się połączyć wczesne dojrzenie z obfitością plonu, 
potrzeba, aby ziemia silnie była wygnojona. Chociaż oszczę- 
dzenie ziarna do siewu jest w rolnictwie pożądanóm, zwłaszcza, 
że zasiewy gęste bynajmnićj nie są korzystne, to jednak przy 
siewie z ręki niepodobna ograniczyć się na ilościach koniecznie 
potrzebnych, nie wszystkie bowiem ziarna w rolą rzucone 
wschodzą i wyrastają; wiele pozostaje na wierzchu i nie kieł- 
kuje dla braku wilgoci, gdy po zasiewie nastąpi susza; wiele 
zjada ptastwo; nareszcie młode kiełki, mające z ziemi wycho- 
dzić, młode źdźbła i korzonki są wystawione na uszkodzenie 
przez owady i ich poczwarki. 

Obok tych przyczyn przypadkowych nie wszystkie ziarna 
wyrastają z powodu głębokiego zagrzebania w ziemi. Wielu 
praktycznych rolników uważa głębokie zagrzebanie ziarna za 
konieczne, sądząc, że przez to zapewnia się roślinie stopień 
potrzebnej do wzejścia wilgoci w całym biegu wegetacyi, tu- 
dzież, że ochrania się takową od wymrożenia, lecz to głębokie 
pokrywanie ziemią bynajmnićj nie jest potrzebne dla obu tych 
celów, bo wszakże rośliny dzikie mnożą się przez ziarna na 
powierzchni ziemi rozsiane. Zboże w czasie żniwa wykruszone, 
chociaż nie pokryte, pięknie wschodzi, wytrzymuje zimę i wiel- 
kie kłosy wydaje, nie ma więc koniecznćj potrzeby pokrywać 
rozsianego ziarna grubą warstwą ziemi dla ochronienia go od 
mrozów. Nie podobna nam szczegółowo opisywać rozrastania 
się roślin, lecz przynajmnićj ogólne wyobrażenie Czytelnikom 
naszym dać pragniemy, aby im okazać, jak głębokość zagrze- 
bania zasiewu może wpływać na rozwijanie się rośliny w pierw- 
szych dniach jej życia. 

Ziarnko kiełkujące wydaje korzonki, tudzież piórko, które 
dąży ku górze i ma tworzyć łodygę nad ziemią. W najwięk- 
szej części roślin wyrasta z niego jedna tylko łodyga, trawy 
jednak i zboża odstępują od tego ogólnego prawidła, ponieważ 
zamiast jednéj łodygi wydają trzy lub cztery źdźbła a niekiedy 
więcćj. Najcharakterystyczniejszą częścią w zbożu jest dolna 
część piórka, cokolwiek zgrubiała, z którój wychodzą w ziemię 
korzonki, a nad powierzchnią ziemi nowe pędy. Temu urzą- 
dzeniu rozwijającego się zarodka zawdzięczamy, że, chociaż 
znaczna liczba ziarn zasianych ginie, straty ich nie dają się 
uczuć, a nawet plon stosunkowo jest większy, ponieważ ubytek 
dopełnia rozkrzewienie się. Jeżeli ziarnko leży głęboko, piórko 
wyrastające z trudnością przebija się przez warstwę ziemi, 
nad nićm będącćj; długo pozbawione światła i powietrza, ma 
tkankę delikatną i wodnistą podobnie, jak kiełki ziemniaków 
w ciemnym sklepie wyrastające. W tym stanie łatwo stają 
się te kiełki pastwą owadów i ich larw w ziemi żyjących, 
które znaczne często sprawiają spustoszenie w zbożach. 

Skutki wpływu pokrycia mnićj lub więcćj głębokiego są 
widoczne na polach pod skibę zasianych. Można widzieć na 
nich pasy zboża żółte i zielone; w pierwszych ziarna dostały 
się pod skibę grubą i suchą i dla tych przyczyn później 
wschodzą. Niektórzy gospodarze, chcąc dać dowód swojćj 
praktyczności połowę nasienia zasiewają pod skibę, drugą 
zaś pod bronę, sądząc, że tym sposobem zapewniają plon 
przeciw niekorzystnym wpływom, lecz takie postępowanie 
zdaje nam się bardzo niepraktycznóm, a nadto dowodzi ono 


niepewności w ocenieniu, ile własności fizyczne ziemi obsiewa- 
nój mogą zadosyć czynić warunkom wegetacyi. W istocie na 
ziemi gliniastćej, mocno wodę zatrzymującćj, zasiew pod skibę 
jest niepotrzebny; jeżeli rola jest lekką i w takićm położeniu, 
że od spodu może być wilgocią zaopatrzona, dosyć jest ziarno 
pokryć broną; jeżeli zaś rola lekka nie może być tą drogą 
w wilgoć zaopatrzona, głębsze zagrzebanie ziarna jest nieko- 
rzystnóm, ponieważ. i w niższych warstwach ziemi ornćj nie 
znajduje potrzebnćj wilgoci. Przeciwnie, gdy korzenie są płytko 
umieszczone, rola skutkiem działania słońca wysycha wprawdzie 
i roślina widocznie mało będzie mieć dostarczonćj wilgoci, lecz 
gdy chłód nocny, szczególnićj po dniu ciepłym nastąpi i wil- 
gotność powietrza pomnoży, górna warstwa ziemi wciąga w sie- 
bie parę wodną, korzenie więc blizkie powierzchni ziemi znaj- 
dują się w położeniu bardzo korzystnóm, rola bowiem staje się 
w nocy wilgotniejszą i od ciepła dziennego ogrzaną, a skutkiem 
tego pobudzają się korzenie do wyższćj działalności w pobie- 
raniu wilgoci i przesełaniu jój do łodygi. Wreszcie wiadomo, 
jakie mogą być niedogodności siania pod skibę, nietylko bowiem 
trudno jest być pewnym, że robotnik nie weźmie skiby zbyt 
grubój, która ziarna za głęboko zasypuje, ale nadto na grzbie- 
cie składów lub zagonów zasiew musi być zbyt gęstym, eo ko- 
niecznie z sposobu wykonania órki wynika; dla tego exstyrpa- 
tor dokładnićj tę robotę wykonuje. 

W każdym razie trzeba unikać głębokiego zagrzebania 
ziarna nietylko z powodu przeszkód w rozwijaniu się organicz- 
nóm, ale także ze względu na zaopatrzenie rośliny wilgocią, 
do wegetacyi potrzebną. Wreszcie ziarna w większćj głęboko- 
ści znajdują ziemię mniéj pulchną i żyzną, nie tyle ogrzaną, 
przystęp zaś powietrza do nich jest utrudniony i w ogóle wa- 
runki kiełkowania i następnego wzrostu rośliny niekorzystne, 
Na roli dobrze przygotowanćj nie potrzebują ziarna glębszego 
pokrycia nad '/ą do 1 cala; z głębokości dwa cale przecho- 
dzącćj późno wyrastają. Jęczmień jeszcze się dobywa z głębo- 
kości 9 cali, owies, zasypany na 7 cali, nie wschodzi, z tego 
powodu wiele jego ziarn ginie, jeżeli na darni świeżo przeora- 
néj rola nie była zarównaną przez walcowanie i włóczkę, 
a ziarna wpadają w głębokie brózdy między skibami. Korze- 
nie jęczmienia dosyć głęboko w ziemię przenikają, co okazuje, 
że głębszćj órki wymaga. Korzenie owsa rozchodzą się pod 
powierzchnią ziemi, zaczóm owies prędzćj, niż jęczmień, udaje 
się na płytkićj uprawie, dla tego tóż obadwa te gatunki zboża, 
razem zasiane, wydają plon obfitszy, niż w osobnój uprawie: 
Zasiewy mieszane w ogóle zasługują na uwagę, w wielu bowiem 
razach okazały się korzystnemi. Pszenica znosi zasiew do- 
syć głęboki; według doświadczeń w głębokości 1 do 4 cali roz- 
wijała się mocniéj w miarę zagłębiania; od 4 do 7 cali była 
coraz słabszą; z głębokości 7 cali nie wydała kłosów a w głę- 
bokości 8 cali wcale nie kiełkuje; len zaś z głębokości 5 cali 
również nie wschodzi. W ogóle ziarna zbyt głęboko zasypane 
nie wschodzą, dla tego głęboka órka przyczynia się do usu- 
pięcia chwastów, jakkolwiek niektóre z nich pomimo to siłę 
kiełkowania zatrzymują. Ziarna traw i w ogóle ziarna drobne 
nie znoszą głębokiego zagrzebania; najwłaściwsze dla nich po- 
krycie '/, cala. Łąki nie dobrze jest posiewać trawami na 
wiosnę, bo nasienie może pozostać na wierzchu i nie wzejść, 
albo po wzejściu młode i słabe ich roślinki zostaną przez dawne 
przytłumione. Postępując zgodnie z przyrodzeniem, należy łąki 
posiewać w jesieni lub w zimie, ziarna bowiem wdeptuje bydło 
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w jesieni pasione albo deszcze i Śniegi wbijają je w ziemię, 
nawet nią pokrywają. Za powrotem cieplych dni wiosennych 
ziarno wcześnie puszcza kiełki i młode roślinki wzmacniają się, 
zanim dawne bujać zaczną. 

Na ilość z zasiewu otrzymanych plonów ważny bardzo 
wywiera wpływ władza krzewienia się, którą wyłącznie rośliny 
trawowe posiadają. Dla rolnika własność ta bardzo jest ko- 
rzystną, lecz aby z niój mógł osięgnąć możliwe korzyści, po- 
winien roślinom pomagać przez dopełnienie pewnych warunków 
i to w właściwym czasie, skoro bowiem pora przejdzie i roślina 
w żdźbło wyrasta, już nic dla nićj uczynić nie można. 

Warunki krzewienia się zboża są tesame, jakich w ogóle 
każdy dobry wzrost i rozrost roślin wymaga. Rzecz bardzo 
naturalna, że gdy się liczba ździebeł prze” krzewienie pomnaża, 
ziemia powinna być dostatecznie w pokarmy bogatą, ażeby po- 
trzeby rośliny zaspokoiła; w przeciwnym razie krzewienie nie 
będzie mogło się odbyć, chociaż przymiot ten leży w zarodku 
każdej rośliny trawowćj. Roślina pobiera swoje pożywienie 
z ziemi; jeżeli więc nie znajduje w nićj zapasów potrzebnych, 
szczególniej w początku swego życia, słabo się rozwinie nad 
ziemią, utrzyma się nad nią, lecz nie wyda odrośli i słabo roz- 
winięta spieszyć będzie do wydania ziarna, ażeby wystarczyć 
szczupłemi zapasami pokarmu w ziemi się znajdującego aż do 
spełnienia najważniejszej czynności wegetacyi, t. j. wydania 
owocu, dla tego na chudćm polu plony prędzćj dojrzewają, lecz 
to dojrzewanie wypływa z konieczności. Jeżeli zaś ziemia dosta- 
tecznie jest użyzniona, roślina, już w początku silnie się roz- 
wija i ziarno kilka wydaje łodyg, na ziemi zaś chudćj każde 
nieomal żdźbło osobnego wymaga ziarna. Można więc, obsie- 
wając dobrze użyznioną ziemię, połowę i więcćj oszczędzić na- 
sienia, a pomimo to otrzymać wyższe plony, aniżeli uprawiając 
słabo użyznioną. Dla tego nie przestaniemy powtarzać tćj za- 
sadniczćj prawdy, że w gospodarstwie racyonalnie prowadzonćm 
należy obsiewać tylko mocno gnojone role z dobrą uprawą. 
Przy takióm postępowaniu rolnik oszczędza nasienia, ponosi 
mniejsze koszta uprawy i większe zbiera korzyści; nakoniec bez 
uszczuplenia zbiorów pozostawia sobie część pól na inne cele 
gospodarskie. 

Krzewienie się roślin głównie w jesieni i na wiosnę się 
odbywa, gdy nadejdą dni chłodne, jednak nie tyle, iżby wzrost 
roślin ustał. W pewnóćj odległości od ziemi jest za zimno, roś- 
liny więc nie okazują chęci wejścia w warstwę mało ogrzaną, 
znajdując w bliskich warstwach powietrza i w samójże ziemi 
wyższe ciepło, przez promienie słońca sprawione; w tym więc 
obrębie rozwijają wyższą działalność żywotną, która ułatwia 
tworzenie się nowych odrośli. Im dłużej z tego czasu korzy- 
stają rośliny, tem więcéj się krzewią, dla czego wczesny siew 
oziminy jest koniecznym warunkiem jej krzewienia się w je- 
sieni. Jarzyny należy także wcześnie na wiosnę zasiewać, 
ażeby uprzedziły mające nastąpić dni ciepłe, w których krze- 
wienie się ustaje, a zaczynają się tworzyć łodygi i dalsze części 
rośliny. Wczesny siew wyda zbiór bogatszy, ziarno cięższe, 
albowiem roślina dłużćj wegetuje, a przez to ziarno doskonalćj 
się wykształca. Siew wczesny nie dojrzewa prędzćj, lecz się 
mocnićj rozkrzewia, daje źdźbła i kłosy silniejsze, a tóm sa- 
móm ziarna cięższe i obfitsze, Szczególnićj żyto wymaga wczes- 
nego zasiewu w jesieni, ażeby się przed zimą silnie rozkrze- 
wiło i rozrosło, ponieważ w naturze swojćj ma tę własność, 
że na wiosnę prędko w Źźdźbło idzie i do krzewienia się nie 


ma czasu, szczególnićj gdy początek wiosny jest cieplejszy, niż 
zwykle. Jeżeli więc późno zasiane z powodu spiesznie nadcho- 
dzącój zimy nie mogło się rozkrzewić w jesieni, wydaje źdźbło 
pojedyńcze, a jeżeli siew był za gęsty, krótkie i słabe. 

Odwrotnie rzecz się ma z pszenicą, która ważną czyn- 

ność krzewienia się odbywa na wiosnę. ‘Chociaż w tym czasie 
dosyć jest ciepło, pszenica nie łatwo się rusza i w źdźbło nie 
idzie, lecz, mając przestrzeń dostateczną, prawie całą wiosnę 
spędza na krzewieniu się i wynagradza, czego w jesieni z po- 
wodu późnego siewu dokonać nie mogła. Dla tego pszenicę 
można siać późnićj, po ukończeniu zasiewu żyta, bo ona jest 
trwalszą od niego, chociaż jako roślina szlachetniejsza wymaga 
większego starania co do gatunku ziemi i uprawy. Z powodu 
tóż trwalszej natury pszenicy przeciągają siew jéj aż do końca 
października, zawsze jednak lepiój go nie cpóźniać zbytecznie, 
ażeby się przed zimą nieco rozrosła. 

Niektórzy rolnicy praktyczni obawiają się wczesnego siewu 
żyta, sądząc, że może się wysilić; lecz błędne to jest zdanie» 
którego sami bez wątpienia nie są w stanie objaśnić. Gdyby 
to mniemane wysilenie żyta miało znaczyć, że roślina przed 
zimą w żdźbło idzie, byłoby to dla niój rzeczywiście zgubnóm, 
lecz nikt dotąd jeszcze nie doświadczył, aby rozwinięcie się roś- 
liny do tego stopnia dojść miało. „Ziarna w czasie żniwa wy- 
kruszone wschodzą, lecz nie okazują najmniejszój skłonności do 
takiego wysilenia. Żyto zasiane w maju razem z tatarką roz- 
rasta się na ziemi, ale źdźbła vie wydaje. Po skoszeniu ta- 
tarki pozostałe żyto w następnym dopiero roku dobry plon wy- 
daje. Takie zasiewy mieszane mogą być w gospodarstwie bar- 
dzo korzystne, ponieważ oszczędzają pracę uprawy. 

Pszenica także na roli najżyzniejszćj bardzo wcześnie za- 
siana, nawet przesadzona, zachowuje się, jak żyto. Być może, 
że przez wysilenie się roślin rozumieć należy bujne rozwijanie 
się, lecz to właśnie najwięcćj jest pożądanóm przez rolnika, je- 
żeli nie popełnił błędu zbyt gęstóm zasianiem, w tym bowiem 
przypadku roślinki ścieśnione rozwijają się do pewnego stopnia, 
pokrywają ziemię gęstym, jak na łące, porostem, który w je- 
sieni i na wiosnę daje piękny widok i obiecuje obfite plony. 
Niedoświadczony rolnik marzy o tych obfitych plonach, lecz 
gdy chwila krzewienia się nadchodzi, roślinki chcą się rozsze- 
rzać, mają czas i siłę potemu, ale im niedostaje miejsca, po- 
nieważ zbyt gęsto stoją; każda z nich chce się rozkrzewić 
i każda usiłuje wydobyć z ziemi pokarm do tego koniecznie 
potrzebby. W tej walce o pożywienie wzajemnie się wycieńczają ; 
słabsze zaczynają upadać, żółkną i wiele z nich ginie, pozo- 
stające silniejsze miałyby jeszcze dosyć miejsca do rozkrzewie- 
nia się, lecz czas do tego stósowny mija; czynność rozkrzewie- 
nia się zostaje przerwaną, skutkiem czego roślinki wypuszczają 
zdźbła słabe, z chudemi kłosami, których ciężaru mimo tego 
utrzymać nie mogą i dla tego wylegają. Zupełnie inny jest 
stan zasiewów rzadkich i wczesnych, wtenczas bowiem wszyst- 
kie warunki współdziałają i przyczyniają się do wydania licz- 
nych i silnych łodyg, uwieńczonych kłosami z ziarnem pełnóm 
i dorodnóm. 

Przepowiadając z zbyt gęstego porostu na wiosnę ubogie 
żniwo i odwrotpie, bardzo rzadko można się omylić. W za- 
sjewach ozimych około każdćj rośliny powinno być 3 do 5 cali 
kwadratowych przynajmnićj wolnćj przestrzeni nawet na wiosnę, 
ponieważ w tej porze w dogodnych warunkach krzewienie się 
postępuje dalćj, chociaż głównie odbyło się w jesieni. Dla tego 
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tóż, jeżeli zasiew jest mimo woli zbyt gęsty, należy go kilka- 
krotnie zbronować, nie obawiając się straty, chociaż wiele roś- 
lin będzie wyrwanych, pozostałe bowiem, zyskując miej- 
sce do rozkrzewienia się i inne korzyści, silnićj będą rosły i 
lepsze plony wydadzą, co wielorakie już doświadczenia 
stwierdziły. 

Jakkolwiek więc wątpić nie można o wyższości zasiewów 
rzadkich, należy zarazem nie zapominać i o tem, że ich ko- 
rzyści wtenczas dopiero będą istotnemi i rzetelnemi, gdy zie- 
mia, którą zasiewamy, jest żyzną. Dla tego pozwalamy sobie 
tę radę udzielić, aby rolnicy doświadczyć chcieli, czy mocniej- 
sze gnojenie, niż to zwykle w praktyce się przyjmuje, nie okaże 
się w skutkach swoich korzystniejszćm. Możnaby n. p. jeden 
mórg nawieźć zwykłą ilością gnoju, obok niego drugi dwa razy 
większą; pierwszy obsiać zwykłą miarą ziarna, drugi zaś po- 
łową tylko i porównać, jakie będą plony. Z powodu mocnego 
gnojenia nie należy obawiać się wylegania, jeżeli siew będzie 
rzadki, ponieważ wątłość łodygi nie pochodzi od zbytniego 
gnoju, ale zależy od braku światła, który jest przyczyną, że 
roślina nie ustala dosyć węgla potrzebnego do wyrobienia sta- 
łój i silnój tkanki organicznej. 

W końcu należy nam jeszcze wspomnieć o głębokości 
zagrzebania ziarna i zastanowić się bliżój nad ważnóm bardzo 
pytaniem: w jakich okolicznościach lepićj siać zboże pod skibę, 
a w jakich na wierzch? 

(Dokończenie nastąpi). 


u m 


Pokarm pszczół. 


Wiadomo, że pszczoła żywi się kwiciem pewnych roślin 
czyli właściwie pyłkiem kwicia. Pyłek ten zdawaćby się mógł 
mnićj ważnym pokarmem od miodu, ponieważ pszczoła bez 
miodu ani jednój doby obyć się nie może, podczas gdy bez 
kwicia całe tygodnie a w czasie zimy nawet miesiące wytrwać 
zdoła. Pomimo to ma kwicie w życiu pszezół poniekąd więk- 
sze znaczenie od miodu nawet, który da się każdćj chwili; za- 
stąpić cukrem, syropem i t. p., nie tak zaś pyłek kwicia, za- 
miast którego chyba mąkę z jakim-takim skutkiem dawaćby 
można. Pyłek kwicia ma już i dla tego tóm większe znacze- 
nie, że zawiera niezbędne do wytworzenia soku pokarmowego 
białko, a do ustroju muszkułów i w ogóle całego ciała konie- 
czne części mineralne. Jest on zarazam jedynym mięso- i siło- 
twórczym pierwiastkiem pokarmowym pszczół. W zimie obywa 
się wprawdzie pszczoła łatwo bez tój części pokarmu, bo w cza- 
sie spoczynku zimowego nie zużywa masy swego ciała. Nato- 
miast uderza nas niezwykła potrzeba pyłku kwicia w czasie 
lęgu pszczół; pożywają go pszczoły w tak znacznćj ilości, że 
go organizm nie może w sobie pomieścić, co mianowicie ztąd 
pochodzi, że silny szkielet pszczoły nie pozwala na powiększe- 
nie się obwodu ciała, a tak musi „zanimalizowany* pokarm 
w pewnym kształcie, jako to soku pokarmowego, wosku lub jajka, 
ciało opuścić. Do wydzielenia tych dwóch ostatnich produktów 
służą jajeczniki i łuski woskowe. Gdzie zaś i w jeb: sposób 
sok pokarmowy się wytwarza, to jest do dziś dnia zagadką; — 
przypisują wprawdzie tę funkcyą pokarmnikowi, lecz na to bra- 
knie dowodów. 


Na stósunkach żywienia się w organizmie pszczół polega: 
podział pracy w ich państwie. Państwo pszczelne jest to spółka 
dorobkowa pszczół-samic, (przy czóm na trądy nie zwraca się 
żadnej uwagi). Troska o zachowanie jaj i pielęgnowanie lęgu 
czyli płodu poruczona jest różnym członkom towarzystwa a te 
różnią się pod względem znaczenia fizyologicznego tylko w pew- 
nym stopniu, albowiem tylko królowa czyli matka ma wol- 
ność znoszenia jaj, podczas gdy jajeczniki i organa płciowe sa- 
mie pracujących są niedokładne i tylko w niezwyczajnych przy- 
padkach do małćj produkcyi jaj są zdolne; natomiast nie po- 
siada królowa wcale woskotwórczych organów, a jój kanał tra- 
wienia ma tak mało zdolności asymilacyjnćj, że nie może żad- 
nego pyłku kwicia znieść. Przeciwnie znów znachodzimy te 
organy i zdolności u pszczół roboczych w wysokim stopniu wy- 
kształcone i tyle podziwienia godnego wykonujące, iż trudno 
jest pogodzić się z myślą, że te robotnice uchodzić mają za 
istoty niższego rzędu. 

Z wyższego stanowiska rzecz uważając, widzimy konie- 
czność znacznćj liczby indywiduów, jeżeli pszczoła, jako miód 
wyrabiające stworzenie, ma w stósunku do ogółu wypeł- 
nić swe przeznaczenie. Natura nie mogła tego jéj zada- 
nia rozwiązać inaczej, jak przydzielając różne czynności co do 
składania jaj, pielęgnowania lęgu i znoszenia żywności różnym 
indywiduom. Tak więc zajmuje się matka tylko składaniem 
jaj i wypełnia swój ograniczony zawód z dziwną doskonałością, 
produkując w ciągu jednej doby, byle okoliczności sprzyjały, do 
3000 jaj, które mniéj więcej o cztery razy przewyższają wagę 
jejsamćj. Za to nie ma ona tóż żadnego innego zajęcia, jako 
to pieczy około lęgu i przyspasabiania żywności, ekonomia na- 
tury idzie jeszcze dalej, pozbawiając ją trawienia i wydzielania 
exkrementów. 

Wedle tćjsamćj zasady zrzekają się robotnice składania 
jaj i zapładniania się, aby bez przeszkody mogły się oddawać 
pielęgnowaniu lęgu i dostarczaniu żywności. Skoro zaś młodsze 
pszczoły tylko pielęgnowaniem lęgu a starsze od 18go do 21go 
dnia życia tylko znoszeniem pokarmu się zajmują, to wszakże 
i w tém trudno dostrzedz czego innego, jak nową konsekwen- 
cyą czyli dalszy wynik tójsamćj zasady, która robi potrzebnym 
podział zajęć rozpłodowych; nużące wycieczki na pasieki prze- 
szkadzałyby nietylko trawieniu i wytwarzaniu soku pokarmo- 
wego, ale tóż przyczyniałyby się w sposób dotkliwy do zuży- 
wania sił. 

A L, 


ROZMAITOŚCI. 


Jak ikiedy krowy doić? 

Czytamy w Rolniku Lwowskim: Dobre dojenie nie 
polega na tóm, aby prędko, lecz ażeby bez przerwy doić czyli 
ażeby mleko ciągle się lało. Prędkie dojenie jednego dnia, dru- 
giego znowu wolne, jest szkodliwóm. Jeżeli ten, kto doi, zmę- 
czy się, to daleko lepićj, że wypocznie po skończeniu dojenia 
jednój krowy, aniżeli, żeby spoczywał w ciągu dojenia, w sku- 
tek bowiem przerw krowa mleko traci, gdy przeciwnie dobrze 
dojona przyzwyczaja się oddawać swe mleko od razu; taką kro- 
wę w pięciu minutach wydoić można. Dowiedzioną jest rzeczą, 
że ten, co doić nie umie, najlepszą krowę zepsuje, nic bowiem 
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na dojność tak szkodliwie nie wpływa, jak nie dodajanie. Prócz 
tego trzeba wiedzieć, że mleko ku końcowi doju jest najlepsze. 
Próby wykazały, że takie mleko 4—5 procentów więcćj za- 
wiera w sobie śmietanki, niż to, które krowa z początku daje. 
Dozorując dojenie, trzeba zawsze kazać najlepszćj dojarce pró- 
bować krowy, czy cała ilość mleka wyciągnięta z wymienia. 
Takie próby nietylko wpływają na lepsze dojenie, ale i krowę 
przyzwyczajają oddawać od razu wszystko swe mleko. Niejedna 
dojarka i parę kwart mleka zostawia w wymieniu, czego po 
ruchu rąk nie można poznać; aby zaś przyzwyczaić do do- 
brego dojenia, próby takie są konieczne, bez dozoru w tym 
względzie obyć się nie powinno. 

Lubo sposobu dojenia z opisu nauczyć się nie można, to 
jednak podajemy taki opis, bo z niego nabrać można wyobrażenia 
o dobrém dojeniu. Przy dojeniu używa się zwykle stołeczka o 
trzech nogach, taki bowiem daleko silnićj stoi i nie tak łatwo 
się przeważy, jak stołeczek o czterech nogach; usiadłszy na 
nim, trzyma się skopek pomiędzy kolanami, Zwyczaj zwraca- 
nia twarzy w stronę łba krowy jest zły, przez takie bowiem 
nienaturalne trzymanie głowy naprężają się muszkuły tak w rę- 
kach, jak i w ramionach, więc przez to dojący męczy się prę- 
dzój. Od razu chwyta się cycek wszystkiemi palcami, uważać 
jednak należy, ażeby wielki palec był naprzód wysunięty, aby 
przez niejednostajne ciśnienie palców mleko nie wracało do 
wymienia. Środkowe trzy palce najważniejszą przy dojeniu od- 
grywają rolę, główną bowiem rzeczą jest, ażeby ciśnienie było 
równe i jednostajne. Wszelkich innych sposobów dojenia nie 
można uważać za praktyczne, opierają się one tylko na prze- 
sądach. 

Oznaczyć czas, kiedy krowy doić, trudną jest rzeczą; tam, 
gdzie mało krów chowają do dojenia, gdzie ludzie obsługujący 
je inną także mają pracę, ściśle oznaczać godziny nie można. 
Ci, co dwa razy na dzień krowy doją, robią to zwykle między 
5 a 6 rano, a 7 i8 godziną wieczorem, otrzymują więc mleko 
z 14 godzin wieczorem, a z 10 godzin rano, 

Znakomity badacz, chemik prof, Johnston, z robionych 
w tym względzie doświadczeń podaje następne wyniki w piśmie 
„American Agricultural Annual* z zeszłego roku, z których wi- 
dzieć można, że mleko po upływie czasu: 


10 godzin zawiera tłuszczu. . . . . 4,36%, 
+ 9030 š Kobe 6 A Oro. 
| CARA g EPE OES REE EF 
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Dla gospodarzy zatóm, którzy w podobnym czasie doją, 
wieczorny udójjest o 20%/, mnićj obfity w masło, aniżeli ranny. 

Gdzie większa jest ilosć krów do dojenia, gdzie do nich 
wyłączną utrzymuje się obsługę, tam bardzo łatwo ściśle ozna- 
czyć godziny dojenia; pamiętać przytóm o tćm należy, że każde 
spóźnione dojenie krowie szkodzi. 

Prof. Vóleker w Londynie, zajmujący się chemią rolniczą, 
w „Dzienniku Towarzystwa Rolniczego Angielskiego* wyraża 
się o mleku: „„Rozpowszechnionóm jest mniemanie, że mleko 
z ranniejszego udoju lepszóm jest co do jakości od udoju wie- 
czornego. Doświadczenia robione przezemnie nie potwierdzają 
tego mniemania. Lepsza lub gorsza jakość mleka zależy według 
mnie od rodzaju i ilości paszy, jaką przed pięciu godzinami 
przed dojeniem krowy spożyją. Według tego więc ranny lub 
wieczorny udój może być lepszy albo gorszy. Z 32 robionych 


w tym względzie prób, znalazłem w 8 mleko z rannego udoju 
gorszóm, aniżeli z wieczornego, w 4 zaś było ono znów lep- 
sze, reszta innych okazała różnicę częścią bardzo małą lub 
prawie żadną.‘ 

Przy opisanych powyżej próbach prof. Vólckera nie ma 
wzmianki o długości czasu między jednóm a drugićm dojeniem. 
Że zaś zwykle u nas późno się doi wieczorem, więc lepszóm 
może być mleko z rannego udoju, co powszechnie praktyczni 
gospodarze utrzymują i co nam dokładnie profesor Johnston 
tłomaczy. 

Dodać tu jeszcze musimy, że przy dojeniu trzeba bardzo 
łagodnie obchodzić się z krowami, unikać wszelkich krzyków 
a nawet i głośnego bardzo rozmawiania, tóm więcćj zaś bicia. 
Jeżeli krowa przy dojeniu nie stoi spokojnie, przyczynę tego 
potrzeba zaraz dokładnie zbadać itakową usunąć. Krowę, nie 
dającą się doić w skutek znarowienia, zamiast wiązać jéj 
nogi przy dojeniu, odzwyczaić łatwo można, kładąc jćj na krzy- 
żach dobrze w zimnój wodzie zmaczaną płachtę. Używanie 
zawsze tćjsamćj dojarki do krowy wiele także wpływa na wy- 
datek mleka. 

Również ważną bardzo jest rzeczą, ażeby krowę po pierw- 
szćm ocieleniu jak najdłużej doić; sprawdzonem to już zostało, 
że krowa w tymsamym czasie, gdy ją pierwszy raz doić prze- 
stano, i po następnóm ocieleniu się znowu mleko dawać prze- 
staje. Innemi słowy: jeżeli krowę drugi raz cielną w szóstym 
n. p. miesiącu przestaniemy doić, to zawsze nadal, jeżeli nie 
pierwćj, o tymsamym czasie już nie da mleka; najlepićj więc 
dobrze krowę karmić i ciągle doić albo przynajmniej dopiero 
w 8!/, miesiąca przestać doić. 


» Obcinanie korzeni u wysadków leśnych jest, jak 
pisze Rolnicza Gazeta Śląska, nieraz przyczyną, czemu takowe 
albo wcale się nie udają, albo tóż bardzo słabo pędzą w górę 
lub tóż, w lichym pozostając stanie, zwolna wymierają, nie wy- 
płacając się za zmudzony czas i zachody. Tylko tam, gdzie 
zaszło jakie uszkodzenie korzeni, bądźto przez zduszenie, na- 
rwanie lub nałamanie, należy się uszkodzoną część gładko skoś- 
nie odciąć i to od tój strony, która ma przyjść na spód ziemi. 
Skoro wydobyta roślina ma dość zdrowych korzeni, to jest tóm 
lepićj, ale téż za to obcinanie korzeni nie jest bynajmnićj po- 
trzebne. Jeżeli wysadka ma zbyt długie lub za nadto powiązane ze 
sobą korzenie, któreby się nie dały przy przesadzeniu dobrze 
umieścić w dołku, natenczas je trzeba przyciąć. Tosamo się 
czyni z wysadkami, których korzeń maciczny daleko w głąb” 
sięga, a które wraz z ziemią je otaczającą się przesadzają, 
gdyż inaczój długi korzeń mógłby przeszkadzać ścisłemu o6bci- 
śnieniu wysadki ziemią, coby pomyślny wzrost wstrzymywało. 
Jak tedy w pewnych okolicznościach muszą być wysadki leśne 
obcinane, taksamo ma się tóż rzecz z gałęziami. Jeżeli się 
roślina może swobodnie rozwijać, to korzenie i gałęzie stoją do 
siebie w właściwym stosunku, skoro zaś już większe rośliny 
się dopiero przesadzają, to część korzeni ginie. Celem przy- 
wrócenia naturalnój równowagi trzeba także i gałęzie poobci- 
nać, inaczej poschłyby takowe zwolna, gdyż za mała ilość ko- 
rzeni nie byłaby im w stanie dostarczyć do rozwoju potrzeb- 


nych soków. Leśnik potrafi przytem obliczyć, ile takich gałęzi 
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przyciąć albo zupełnie uciąć się winno. Skoro się zaś na to 
nie zwraca uwagi albo też obcinanie uważa za rzecz zbyteczną, 
to najpierw zaczną schnąć czubki, następnie korona, a wreszcie 
całe drzewo czyli pień, U drzew leśnych nie powinno się atoli 
nigdy obcinać czubków gałęzi, lecz je tylko zupełnie przycinać 
w niejakiej odległości od pnia. Wyjątek stanowią tylko drzewka 
iglicowe, którym przycinanie takie jest szkodliwe, pobierają 
one bowiem wiele pożywności z atmosfery a mało oddają w po- 
staci pary, korzenie nie wystarczyłyby im zatem same do chwy- 
tania pokarmów z powietrza. U większych drzewek trudno atoli 
jest uniknąć zawsze przycinania gałęzi, a w takim razie nie 
powinno się za nadto do pnia zbliżać z nożem, ale owszem dol- 
ne gałęzie ochraniać, gdyż te są niezbędne do ocieniania ziemi. 
U niektórych gatunków drzew, jako to u dębów, brzóz, buków 
i olszyn, ucina się nieraz cały pień, mianowicie gdy je się 
w chudą przesadza ziemię. Ale pnie, które się mają ucinać, 
nie powinny być zbyt małe. 


pokostu nie dopuszczającą do skóry powietrza, ani wody. 
Jest to nowy preparat glycerynowy, który sobie można łatwo 
zrobić w domu, mieszając 4 żółtka od jaja z 5 gramami gly- 
ceryng, poczem się utworzy tłusta, lepka, jak miód, mieszanina, 
która się nie zmienia na powietrzu. 


OOO 


CENY TARGOWE 23 września 1870. W Wrocławiu 
E mia Poran a] średnia, im erer 15września 1870 r. 
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»  Sredniój ee 2j24)| 6] 2/22 | 6f 2/21) 3i - 0h iza 
| „w  pośled. y | 2|—| ej 2|25| —| 2) 20| — |s1.86| s1|72—78 
Żyta ciężkiego z 2| — | —{ 1/29) —| 1|28 | —| 60-61; 59/54—57 
„ lżejszego i 1/27 | —] 1/26) 6] 1/26 | — ka ACH 
„  pośledn. p >>|-|-|-|-J-—2]| . | | — 
Jęczmienia dużego „ —| — | —|--| — | —| — | — | —|| 46-48 45/42— 44 
e drobn. „ = |= |=-|— |=" =|=| - | =] — 
Owsa 5 —| 28 | —|--| 27 | —| —| 26 | —| 30-31! 2926—28 
Perek nowych Ą —|16|—| -| 15) —| —|14|—| - |=| — 
Rzepiu zimowego „ —| | —|--| -| -1 >| — | —| 254 244| 220 
Rzepiku zimowego ,„ —|—|-|--|-| -|-|-|-| 242 232| 220 
Rzepik latowy  » |-|-|-|-| - | — waka 212 |202| 185 
Tatarki * 1|17| 6] 1| 16] 83] 1115 | — | 64-68| 60/54 - 58 


Giełda poznańska, dnia 23 września, 


Poznańskie stare 34%, listy zastawne — tal. pł. — Poznańskie 
nowe 40% list. zast. — tal. żądano. — Poznańskie listy rent. — tal. płac. 
— Poznańskie 5% obligacye pow. — żądano. — Akcye banku prowine. 
poznań, płac. — Banknoty polskie — tal. płacon. — Polsk. listy likwidac. 
-— tal. płac. — Poznańskie 5%, oblig. miejsk. — tal. żądano. — Akcye 
poznań. banku realn. kred. — tal płacono. — Rumuny — tal. pł. Pół- 
nocno-niemiecka pożyczka związkowa 50/, — żąd, 


Żyto: wypow. — węcpli; na wrześ. 4614 wrześ.-paźdz. 461/3, na jesień 
461/3, paźdz.-listp. 46/2, listp.-grudź. 47 tal. stycz. 1871 47!/, tal. 

Okowita : (z beczką) wyp. 6000 kw. na wrzesień 15!/;, paździer, 141144 
listop. 14'/ą, grudz. 143/12, styczeń 1671 — tal., luty 1871 — tal. płac. 


Jarmarki przypadające w bieżącym tygodnin: 
26go POZNAŃ tydzień, LIPSK 3 tyg.; QZgo Trzemeszno, Kwidzyn, 
ZSgo Białośliwie, Kobylagóra, Nowy-Tomyśl, Człopa, Topolno, Oleśno, 
Żary; ROgo Łabiszyn, Łobżenica, Brusy, Chełmno, Kowalewo, Milicz; 
30go Gniew, Tyknow, Hulczyn. 


z 


Nakładem Centralnegc Towarzystwa Gospodarczego dla W. Ks. Poznańskiego: redaktor i nakładca odpowiedzialny Kazimirz Koszutski. 
Czcionkami N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu. 


